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      Julianowi

      

      Jesteś miłością mojego życia imoim najlepszym przyjacielem.

      Poprosiłeś mnie, żebym Cię zaskoczyła,

      imam nadzieję, że mi się udało.

      To dzięki Tobie moje życie jest właśnie takie, jakie jest.

      Dziękuję Ci za to.

      C.

    

  


  
    
      


      Rozdział pierwszy


      –No, jesteś wreszcie, Katie Kelly! Iznowu wszystko przez te twoje cholerne wydumki! – Moja szefowa Bernie trzaska nieodłączną podkładką zklipsem okuchenny blat ze stali nierdzewnej iwskazuje palcem drzwi. – Do mojego biura! Natychmiast!!!


      Już chcę coś powiedzieć, lecz zupełnie rozsądne iwtej sytuacji na miejscu pytanie: „Co takiego zrobiłam?” utyka mi wgardle. Mel iZoe, patrząc na mnie, równocześnie ściągają brwi iunoszą do ust dłonie wniebieskich gumowych rękawiczkach. To nasz umówiony znak, żeby się zamknąć irobić swoje. Ten malutki gest solidarności oznacza jedno: mamy świadomość, że szurnięta Bernie nie jest dla nas godną posłuchu kierowniczką kuchni. O, nie! Jest walniętą despotką ogarniętą manią prześladowczą, więc lepiej po prostu zgadzać się ze wszystkim, co mówi. Przecież to tylko praca. Nie warto przez nią tracić nerwów. Ani tygodniówki. Ani też własnej godności tylko dlatego, że szefowa mnie nie znosi.


      Dotarło! Mają rację.


      Zamykam usta inaciągam siatkowy czepek głębiej na uszy, niby magiczny cylinder chroniący przed gradem słów, które na pewno spadną na mnie po drugiej stronie drzwi biura Bernie.


      Mel zaczyna nucić pod nosem jakąś melodię: wesołą, napawającą optymizmem, wywołującą przyjemne rozmarzenie. Robi wszystko, aby podnieść mnie na duchu, wszystko, żebym nie zapomniała owyższych celach.


      Bo wtej najbliższej, wmojej obecnej rzeczywistości, jestem bezwolnym garkotłukiem, który przez osiem godzin dziennie przerabia ziemniaki na beżową grudkowatą breję wkuchni domu spokojnej starości.


      Ja również zaczynam nucić. Staram się przywołać tę dalszą perspektywę, podejmuję próbę wyparcia nic niewnoszącej do mojej kariery zawodowej scenki rodzajowej, daleko odbiegającej od tego, co tygrysy lubią najbardziej.


      Zoe chyba posiadła umiejętność czytania wmoich myślach, bo woła za mną:


      –Katie, pamiętaj, oczym rozmawiałyśmy… Bądź ponad to!


      Odwracam się, uśmiecham blado iprzytakuję skinieniem głowy. Cóż, robota jest wprawdzie kiepska, ale może nie najgorsza. Odkąd moja restauracja padła, właściwie tylko dzięki temu zajęciu jeszcze nie trafiłam na dno. Przecież, jak wciąż powtarzają moi przyjaciele, to wkońcu jedynie praca na przeczekanie. Tylko dopóki nie stanę na nogi. Tylko dopóki nie znajdę czegoś innego. Jakoś to ciągnę, bo akurat nic innego mi się nie trafia. Dostałam już od losu szansę bycia swoją własną szefową izawaliłam sprawę.


      Ateraz jestem tu, gdzie jestem: wdomu spokojnej starości wParklands. Szefowa od obierania ziemniaków. Naczelna od szorowania garów. Główna mikserowa bełtająca beżową grudkowatą breję, żeby stała się nieco mniej grudkowatą breją. Są jednak idobre strony tej sytuacji: praca na pełny etat, pięć dni wtygodniu, nie najgorzej płatna. Mogę tu dojść na piechotę zdomu koleżanki, uktórej teraz mieszkam, no irobię to, do czego mam kwalifikacje.


      Hmm, nawet wysokie kwalifikacje… Ale zaraz, kto chodzi po prośbie, nie ma prawa marudzić. Zgodnie ztym, co oznajmiła mi Bernie podczas rozmowy opracę, gotowanie to gotowanie, ityle. Wrzucasz produkty do gara iwydajesz posiłki oczasie, nie przekraczając przy tym budżetu. Koniec kropka.


      Biorę więc głęboki oddech ipodążam za Bernie ze strefy przygotowywania posiłków wkuchni do jej biura. Przy każdym kroku przygryzam mocno wargi. Kiedy tylko przekraczam próg gabinetu, zatrzaskuje za mną drzwi.


      –Czy zamierzasz wytruć naszych pensjonariuszy?! – krzyczy.


      Nie mam najmniejszego pojęcia, oco jej chodzi.


      Bernie wyciąga zkieszeni szczelnie zamykane plastikowe torebki irzuca je na stół pomiędzy nas.


      –Niedozwolony przemyt! Otym mówię! – Dźga palcem małe torebeczki pełne suszonych ziół. – Pietruszka, hę? Oregano? Rozmaryn? Tymianek? Nic się przede mną nie ukryje, uwierz mi, Katie. Znalazłam to wszystko upchane za puszkami zzupą. Już od samego początku miałam wobec ciebie pewne podejrzenia i, jak widać, nie myliłam się. – Zakłada ręce na piersi iwykrzywia się wszyderczym grymasie. – No, dawaj, Katie! Chętnie to usłyszę. Wprost nie mogę się doczekać, jak będziesz próbowała się od tego wykręcić. – Opiera się ostół zuśmiechem samozadowolenia.


      –Przyznaję, to moje zioła. Przyniosłam je tutaj idosypałam odrobinę, chciałam przyprawić zupę, żeby nabrała… no wiesz… trochę smaku.


      –Ile razy jeszcze, Katie?! – Bernie wypycha policzek językiem, chwyta jedną ztorebeczek, otwiera izaczyna wąchać zawartość jak celnik na granicy. – My nie działamy wten sposób. Zioła, przyprawy iinne nikomu niepotrzebne dodatki nie występują wnaszych przepisach, atwoim zadaniem jest trzymać się owych przepisów co do joty. Tego polecenia najwyraźniej wciąż nie wykonujesz. Marnujesz też zbyt dużo czasu na pogawędki zpensjonariuszami. Twoja rola polega na gotowaniu iwydawaniu posiłków wtaki sposób, jaki nam się podoba. To wszystko. Aty dajesz się wciągać wjakieś bezsensowne pogaduchy onajdrobniejszych szczegółach ich obecnego życia, zczego zkolei bezpośrednio wynika moje drugie pytanie: co zpuddingiem pani Rosenblatt?


      –Mogę to wytłumaczyć.


      –Wiedziałam! – Bernie odsuwa się od biurka iklaszcze wdłonie. – Wiedziałam, że to przez ciebie, Katie, itę twoją tak zwaną wykwintną kuchnię! Czy wiesz, co jej zrobiłaś? Dzisiaj rano siedziała wtoalecie trzy godziny. Trzy godziny!!! Pielęgniarka myślała już, że staruszka dostała ostrej biegunki, ichciała ją zabrać do szpitala, ale ona odmówiła. Oświadczyła, że to za sprawą twojego puddingu.


      –Doskonale! – Na moich ustach pojawia się uśmiech. – Pani Rosenblatt wyznała mi, że cierpi na obstrukcję, ipoprosiła opomoc. Byłam przekonana, że odrobina suszonych śliwek iprzyprawionych na ostro drobno krojonych gruszek poskutkuje.


      –Nie możesz tak robić! – Bernie zaciska dłonie wpięści. – Nie możesz łamać zasad, zmieniać dań zmenu, przygotowywać potraw dla pensjonariuszy według własnych przepisów… My tutaj nie działamy wten sposób.


      –Więc chcesz, żebym meldowała się na czas wpracy, wrzucała składniki potraw do garnka, amózg iserce zostawiała wdomu?


      –Dokładnie!


      –Przykro mi, Bernie, tak nigdy się nie stanie.


      Aż nią zatrzęsło. Cała się zapienia, ajej twarz zaczyna przybierać zabawne barwy. Wygląda jak piegowaty burak.


      Nachyla się wmoją stronę, dźgając palcem powietrze tuż przed moją twarzą.


      –Niedobrze mi się robi na twój widok! Oświadczyłam już menedżerowi kuchni, że nie jestem zciebie zadowolona. Opowiedziałam mu obezustannych zmianach, które wprowadzasz, otym, jak nie słuchasz moich poleceń, jak bez przerwy gadasz za moimi plecami, jak trawisz czas na paplaniu zpensjonariuszami podczas wydawania posiłków. Zgodził się, że jeśli tylko zgłosi się do nas ktoś, nawet omiernych kwalifikacjach, ty natychmiast stąd znikasz. Nie pasujesz tutaj iraczej nigdy nie będziesz pasować. Tolerujemy cię tylko dlatego, że nie mamy innego wyjścia. – Bernie zaciska zęby ipatrzy na mnie wściekłym wzrokiem.


      Zdaję sobie sprawę, że mówi to wszystko tylko po to, żeby zranić moje uczucia iwypróbować cierpliwość. Chce mnie przerazić, amoże zastraszyć na tyle, bym zaczęła robić wszystko zgodnie zjej poleceniami. Ale, tak naprawdę puszczam jej słowa mimo uszu. Ijestem tutaj jedynie dlatego, że akurat nie mam innego wyjścia.


      Zamykam oczy imyślę omatce. Przywołuję obraz sprzed lat, gdy znalazłyśmy się obie na parkingu przed supermarketem. Jakiś walnięty kierowca podjechał do niej izaczął się wydzierać, aona przez cały czas tylko się uśmiechała. Kiedy było już po wszystkim, spytałam, dlaczego tak się zachowała. Czy nie powinna również na niego wrzasnąć? Czy nie powinna zacząć się bronić iteż dać mu popalić? Odpowiedziała, że nie. Czasem lepiej się pośmiać ztych, którzy chcieliby nas zniszczyć. Dzięki temu tracą rezon.


      Otwieram więc oczy iuśmiecham się do Bernie najszerszym, najszczerszym uśmiechem, na jaki mnie stać wtej sytuacji.


      Czuję, że moja mama byłaby ze mnie dumna. Ato sprawia, że uśmiecham się jeszcze szerzej.


      Bernie potrząsa głową ze złością iniemal rzuca się na mnie.


      –Wynocha! Izabieraj ten swój wielki, głupi wyszczerz ze sobą.


      Otwiera zrozmachem drzwi. Jestem już wolna. Mogę wyjść.


      –Zanieś pani Rosenblatt do pokoju na górę kanapkę ztopionym serem, ale zsamym serem, bez żadnych dodatków! Mogłabyś? Chyba możesz to dla niej zrobić po tym wszystkim, co przez ciebie wycierpiała?


      Wychodząc zgabinetu Bernie, unoszę wjej stronę oba kciuki.


      Nie ma jednak takiej możliwości, żebym zaniosła pani Rosenblatt kanapkę zniczym niedoprawionym topionym serkiem.


      Za bardzo ją polubiłam. Aprzecież nie powinnam.

    

  


  
    
      


      Rozdział drugi


      –Witam, pani Rosenblatt! Słyszałam, że gruszkowy pudding wywołał małe zamieszanie.


      Pani Rosenblatt zwesołymi ognikami woczach zerka na mnie znad płachty gazety imówi:


      –Dzięki tobie czuję się jak milion dolarów.


      Jest nienagannie ubrana, włosy ułożone ma wloczki àla Elizabeth Taylor, oczy podkreślone niebieskim cieniem uśmiechają się do mnie. Jej pokój jest zupełnie inny od pozostałych; wyobrażam sobie, że podobnie musi wyglądać wnętrze gniazda sroki. Pełno tu iskrzących się błyskotek wszelkich rozmiarów ikolorów, awszystko odbija promienie światła iprzyciąga wzrok. Mimo że pani Rosenblatt nigdy nie opuszcza pokoju, codziennie się maluje: różuje policzki iszminkuje usta, jakby zaraz miała wyjść na drinka poprzedzającego wizytę wteatrze.


      Poprawia się na łóżku iteraz lepiej widać piękne obramowanie dekoltu ciemnoróżowej koszuli nocnej, wyszywane wpawie oka zcekinów. Uwielbiam przychodzić do niej wodwiedziny. Za każdym razem, kiedy przekraczam próg jej pokoju, odnoszę wrażenie, jakbym znajdowała się wgrocie Świętego Mikołaja, jakby otaczający mnie świat był pełen magii iżyczliwości, aja powinnam tylko dbać oto, by dobrze się zachowywać irobić wszystko najlepiej, jak potrafię, ito wystarczy, żeby życie toczyło się jak należy. Zauważyłam, że za każdym razem, kiedy tu jestem, moje serce przestaje walić jak oszalałe. Czuję ukojenie już wchwili, gdy wchodzę do środka izaczynam wdychać mieszaninę kwiatowych zapachów perfum ipudru. Odnoszę wrażenie, jakby czas się zatrzymał inie mam już się czego obawiać, iwiem, że wszystko będzie dobrze, jeśli tylko ona mi to powie swoim zawsze dodającym otuchy melodyjnym głosem.


      Stawiam tacę zjajkami wkoszulkach iwędzonym łososiem na szafce przy wezgłowiu jej łóżka.


      –Jest wtym mnóstwo kwasów tłuszczowych omega trzy – mówię. – Działają dobrze na mózg, serce iodporność organizmu. Trzeba wszystko zjeść.


      –Chodź no tu do mnie. – Pani Rosenblatt wyciąga rękę. – Niech cię uściskam. Sprawiłaś, że starsza pani poczuła się naprawdę bardzo szczęśliwa. Wmiejscu takim jak to najmniejszy gest życzliwości robi ogromną różnicę. Awięc dość już tego „pani Rosenblatt”. Martha. Mów mi po imieniu. Przyjaciółki powinny zwracać się do siebie po imieniu.


      Robię to, oco prosi Martha, ina chwilę tonę wjej ciepłym, miękkim uścisku. Nie ma na świecie nic lepszego. Wokół unosi się woń świeżej pościeli idżemu truskawkowego.


      Zanim Martha zabierze się do śniadania, otwieram okno izrywam kilka listków mięty pieprzowej zmałego ogródeczka ziołowego, który założyła wskrzynce na parapecie okna.


      –Dobre na trawienie – wyjaśniam. – Kilka listków do wrzątku razem zplasterkiem cytryny.


      Martha bierze je ode mnie igłęboko wdycha świeży, słodki zapach.


      –Och, jakie to radosne doznanie! Przypomina mi Maroko. Uwielbialiśmy zOskarem włóczyć się po tamtejszych bazarach inapawać cudownymi zapachami miejscowych przypraw. Niebo! Tak, napar zmięty to będzie prawdziwy przysmak. Dziękuję ci, Katie! Rozpieszczasz mnie. – Wskazuje ręką gruby oprawny album fotograficzny, który uległ przekształceniu wcoś na kształt albumu zwycinkami zgazet, zaproszeniami, biletami zkoncertów, pocztówkami iprywatnymi listami, poutykanymi pomiędzy jego stronicami. – Bądź tak dobra ipodaj mi go, to coś ci pokażę.


      Zdejmuję album zniewielkiej półki na książki znajdującej się tuż obok szafy ipodaję go Marcie.


      Moja zmiana właśnie się kończy, więc siadam obok niej irazem wędrujemy przez jej wspomnienia. Wszystkie zdjęcia są bardzo dokładnie przyklejone do grubych stronic albumu, każde jest datowane ipodpisane eleganckim ukośnym pismem Marthy. Jakże ciekawe było jej życie!


      Przerzuca szybko kolejne stronice, dociera do połowy iklepie dłonią niewielkie zdjęcie zpostrzępionymi brzegami, ozmatowiałych ze starości kolorach. Jest na nim wiele lat młodsza Martha zwłosami ułożonymi wnieskazitelne fale oraz mężczyzna zwąsikiem detektywa Poirota, uśmiechający się szeroko do aparatu, prowadzący wielbłąda gdzieś na pustyni.


      –Kair. To był nasz miesiąc miodowy. Oskar stwierdził, że powinniśmy rozpocząć życie małżeńskie od jakiejś szalonej przygody, itak właśnie uczyniliśmy. Na samym początku byłam temu przeciwna, bo to jednak zbytnia rozrzutność. Protestowałam, ale Oskar nic sobie ztego nie robił. Oświadczył zdecydowanie: „Ruszaj wpodróż, kup buty, ciastko zjedz!”. To była jego dewiza i, jak mi Bóg miły, żył zgodnie znią! Wyruszyliśmy więc wtę podróż. Przyjechałam do Egiptu jako nowo poślubiona żona, aopuściłam go jako oczekująca narodzin dziecka przyszła matka. Co to była za awanturnicza przygoda! Oskar Rosenblatt! Ten to umiał pokazać dziewczynie, jak dobrze się bawić!


      Martha zamyka zczułością album iodkłada go wspecjalnie dla niego przeznaczone miejsce. Potem, gdy przegląda kolejne stronice gazety, prowadzimy luźną rozmowę ofilmach, książkach iwakacjach, opracy icenach domów, strajkach wliniach lotniczych – owszystkim po trochu. Ja zajmuję sięwtym czasie pielęgnacją jej miniogródka za oknem: podlewam zioła izrywam kilka listków dla siebie. Nigdzie mi się nie spieszy. Niczego nie muszę zrobić natychmiast, nigdzie nie muszę się znaleźć już teraz, zaraz. Odkąd zostałam zmuszona do zamknięcia restauracji, miałam nieskończenie dużo wolnego czasu, po raz pierwszy wżyciu. Wiem, że większość ludzi pewnie pomyśli, że to godne pozazdroszczenia, lecz osobiście tego nie znoszę. Teraz dopiero zdałam sobie sprawę, że jako restauratorka byłam poślubiona mojej pracy, więc po wszystkim poczułam się tak, jakbym została wyrzucona iopuszczona zpowodu nieodwzajemnionej miłości. Bo przecież, Bóg jeden wie, kochałam tę restaurację, oddałam się jej całkowicie. Odcięłam się od innych spraw, żeby bez reszty poświęcić się pracy. Dla mnie naprawdę było to jak wprzysiędze „dopóki śmierć nas nie rozłączy” – choć ostatecznie skończyło się na „dopóki dług nas nie wykończy”…


      Cały ten ciągnący się bez końca, spędzany wbezsensownym oczekiwaniu czas był dla mnie czymś najgorszym, co może się przytrafić. Czymś, na co nie byłam przygotowana – pojawił się nagle wwyniku mojego prawie bankructwa oraz utraty ipracy, ifirmy. Nie spędzałam już czasu produktywnie, co wywoływało jeszcze większą frustrację. Jego nadmiar usiłowałam spożytkować, studiując wmałych delikatesach ceny produktów, na które nie było mnie stać, przeglądałam wszystkie kanały kulinarne, przeszukiwałam Instagram iPinterest, zdzierałam zelówki, przemierzając najdłuższą możliwą trasę powrotu do domu, która zawsze nie wiedzieć czemu prowadziła obok mojej zamkniętej restauracji. Zaciągnięte zasłony, woknie tablica znapisem „Do wynajęcia”. Możliwość dowolnego dysponowania czasem przy jednoczesnym niedysponowaniu pieniędzmi to zero przyjemności. Ja po prostu musiałam być bez przerwy zajęta, mieć plan działania, powód działania, cel działania. Przedtem poiłam, karmiłam, usypiałam, kąpałam iczekałam, aż się odbije mojemu dzieciaczkowi – mojej restauracji. Pochłaniała każdą chwilę mojego życia. Wgodzinie nie wystarczało minut, wdniu brakowało godzin. Nie miałam czasu ani dla siebie, ani dla rodziny, ani dla mojego chłopaka Bena. No cóż, to właśnie mi powiedział tuż przed wyjazdem za granicę, wpogoni za własnymi marzeniami. Teraz, kiedy jest już po wszystkim izBenem, izrestauracją, czuję się kompletnie zagubiona. Pojęcia nie mam, co powinnam ze sobą zrobić.


      Żeby znaleźć jednak jakieś pozytywne strony tej sytuacji, sądzę… hmm… że przede wszystkim mam obecnie mnóstwo czasu, by robić to, na co brakowało mi go wcześniej. Mogę chodzić do siłowni albo na randki, mogę zająć się jakimś ciekawym hobby.


      Prawda jest jednak taka, że nie jestem zbyt dobra wzagospodarowywaniu czasu, który wpadł mi wręce. Nie mam ochoty ani na wyciskanie sztangi, ani na przesiadywanie wpubach zobcymi facetami, ani na zgłębianie sekretów malowania akwarelkami.


      Mam ochotę jedynie na zostanie szefem kuchni. Iwątpię, żeby to się zmieniło. Teraz, kiedy nie mogę tego robić… no cóż… zabijanie czasu jest dla mnie równoznaczne zzabijaniem siebie. To, co miałam wcześniej, było jedynie chwilowym pobytem wniebie. Miałam chłopaka, którego kochałam, robiłam karierę, która przyprawiała mnie odreszcz emocji. Każdego. Kolejnego. Dnia. Utrata tego wszystkiego stała się dla mnie piekłem. Więc, jak sądzę, jestem teraz udupiona przy szorowaniu pyr wtym czyśćcu, dopóki wkońcu coś mi się nie trafi.


      Gotuję jeszcze raz wodę wczajniku iprzyrządzam kolejny napar zmięty.


      –Katie, jestem zupełnie zdezorientowana – mówi Martha iunosi gazetę. – Muszę cię ocoś spytać: co, ulicha, znaczy określenie „płatek śniegu”?


      –Płatek śniegu? – powtarzam za nią iwzruszam ramionami. Martha była doradcą bogatych klientów biznesowych wbanku ina pewno nie postradała zmysłów, więc chyba nie pyta bez powodu. – Awjakim kontekście? – pytam.


      Pokazuje mi gazetę.


      –Zerknij na ostatnią stronę. Na pewno rozpoznasz tego okropnego faceta, Jean-Michela Marchanda. Największy narcyz, jakiego wżyciu widziałam. Zrobił sobie całostronicowe ogłoszenie. Bezwstydny ekshibicjonista! Spotkałam go kiedyś osobiście: mikrus zprzerośniętym ego.


      Patrzę na ostatnią stronę. Na sto procent to on. Jean-Michel, najsławniejszy szef kuchni wkraju, wykupił całostronicowe ogłoszenie przedstawiające zdjęcie jego twarzy naturalnej wielkości. Znajduje się tak blisko mnie, że odnoszę wrażenie, jakby spoglądał na mnie żywy człowiek. Na samej górze stronicy widnieje tekst napisany wielkimi, wytłuszczonymi literami: „Kolejny GRAND CHEF kuchni Jean-Michela – to możesz być właśnie TY!”.


      Przysiadam na miękkim narożniku łóżka Marthy.


      Martha siada wyprostowana iwskazuje na mały druk pod jego podbródkiem.


      –Popatrz tutaj, na samym dole – mówi. – Tu jest napisane: „Nie przyjmujemy zgłoszeń od domorosłych kucharzy ipłatków śniegu”. Co on, ulicha, ma na myśli?


      Coś takiego! Jean-Michel szuka szefa kuchni! Nie byle jakiego szefa kuchni, ale głównego. Grand Chef!


      –Czy wiesz, Katie, oco mu chodzi?


      Odwracam się, żeby jej odpowiedzieć, iodrywam wzrok od twarzy, której przyglądałam się wnikliwie tyle razy wksiążkach kucharskich iwtelewizji, odkąd uświadomiłam sobie, że gotowanie to moja przyszłość.


      –Nie jestem pewna, Martho, ale wydaje mi się, że to swego rodzaju obraźliwa etykietka, którą doklejono mojemu pokoleniu. Podobno nie dajemy sobie rady wprawdziwym życiu ina wszystko się obrażamy, więc nazwali nas „pokoleniem płatków śniegu”. Mówią, że uważamy się za niezwykłe, unikatowe wręcz osoby iwzwiązku ztym mamy wygórowane poczucie własnej wartości, nie umiemy jednak ciężko pracować iłatwo się rozsypujemy, gdy dopada nas najmniejszy nawet stres.


      Martha postukuje palcem wgazetę ikręci głową.


      –Nie spodziewałabym się niczego dobrego po takim sadyście – stwierdza.


      –Może ijest sadystą, ale to bóg kuchni.


      Przygląda mi się uważnie przez chwilę, apotem poprawia zsuwające się okulary na nosie imówi:


      –Powinnaś wziąć wtym udział, Katie. Przez całe życie gościłam wwytwornych restauracjach, jadałam najcudowniejsze posiłki przyrządzane przez najbardziej poważanych icenionych szefów kuchni izcałą pewnością mogę stwierdzić, że ty też masz to wsobie. Tę pasję, tę etykę zawodową.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  



OEBPS/Images/_Cover.jpg
Swiat Ksigzki

Bajecznie zabawna [

przepyszna

ICOLLEEN COLEMAN









OEBPS/Images/_Title.jpg
COLLEEN COLEMAN
C2 j

Z angielskiego przetozyla
Hann Tonderska

wydawnictwo






